Dawno temu w lesie wielkim,

T-Rex chodzit z humorkiem kiepskim.
W tapce kolce mu utkwity,

az sie tezki w oczach pojawily.

Prosit wszystkich: ,Pomoéz, prosze!”,
lecz kazdy uciekat w druga strone.
Tylko z6twik, cho¢ sie bardzo bat,
cichutko blizej podejs$¢ sprobowat.
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»~Pomdc moge ci, duzy kolego,

cho¢ mam w sercu stracha wielkiego!”
Chwycit ciern - raz, dwa, trzy,

i juz T-Rex szczesliwy byt!

Odtad zolwik z T-Rexikiem
zawsze byli przyjaciele.

T-Rex z6lwia w tapkach nosit,
kazdemu o nim dumnie gtosit.
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Razem szybko biegali w koto,
z6twik krzyczat: ,Hej, przygodo!”
Kazdy, nawet ten malutki,

moze pomdc w dzien smutniutki.




